Nr. 44 (863) 


Proletariusze 
wszystkich 


łączcie się! 


tU 


Łódź, Sebota, dnia 7 listopada 1931 reku. 


IANIN 


Rek XXVI. 


Niech żyje 
Rząd 
robotniczy 

i włościański! 


TYGODNIOWY ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


REDAKCJA OTWARTA od 6—8 w. 
Administracja otwarta w dnie po- 
wszednie od 6 pp. do 8 wiecz. 

W niedziele i święta adm. nieczynna. 


Cena 30 groszy. 


Redakcja i Administracja: Łódź, Piotrkowska 83. Tel. 100.99 Skrzynka pocztowa 300. 
Redaktor przyjmuje w poniedziałki i środy od 6—7 w. 


Konto czekowe P.K.O. Nr. 60,398 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Warunki prenumaraty: 
w Łodzi bez odn, miesięcznie 1 złoty, 
Z odnoszeniem do domu 1.20 
Na prowincji z przes. poczt. 1.50 
Zagranicą — miesięcznie 2.25 


„ŁODZIANIN” znowu przed sądem 


W środę ubiegłą odbyły się w Sądzie Grodz- 
kim dwie sprawy prasowe,„Łodzianina”, Pierwsza 
z nich wytoczona z powodu zamieszczenia w N-rze 
34 „Łodzianina* z sierpnia 1931 r. artykułu p. t.: 
„Miara cierpliwości jest pełna* została odroczona. 

W drugiej sprawie zostali pociągnięci do odpo- 
wiedzialności t. t. Al. Nowakowski I H. Ostrow- 
ski, oskarżeni o umieszczenie w  czerwco- 
wym 22 numerze „ŁODZIANINA' artykułu tow. 
Ostrowskiego p. t. „Przysposobienie wojskowe“. 
Artykuł ów krytykował ostro organizację naszej 
armji, zbytnie rozdęcie budżetu wojskowego sku- 
powanie „starych gratów“ za drogie pieniądze, 
wreszcie występował przeciw rozbudzaniu ducha 
militarystycznego wśród młodzieży szkolnej przez 
„przysposobienie wojskowe", które absorbuje czas 
młodzieży i tak przeciążonej pracą szkolną i poza 
szkołą. 

Jakkolwiek numer z owym artykułem został 
początkowo przepuszczony przez cenzurę, jednak 
po upływie kilku godzin nasz sympatyczny cenzor 
się rozmyślił widać, bo nagle zarządził — konfiskatę, 
gdy około tysiąca egzemplarzy już rozkolportowano. 

Oskarżał przodownik policji, który z całą... 
odwagą, zarzucił administracji „Łodzianina”, że nie 
czeka na decyzję cenzora, ale oszukuje(?) i przed 
wysłaniem do cenzury kolportuje cały 
Oczywiśsie, kłamstwo to przygwoździł z miejsca 
tow. Nowakowski. Tow. Ostrowski przytoczył 
cały szereg dowodów, że faktycznie nastrój w armji 
jest niewłaściwy, że Rząd skupywał marne karabi- 
ny i uzbrojenie stare od naszych sojuszników, że 
armja jest zbyt wielka (argument poparty opinją 
gen. Sikorskiego), wreszcie wyczerpanie naszej 
młodzieży szkolnej, która w ostatnich tygodniach 
szkolnych, decydujących o przejściu do starszych 
klas, była musztrowana po 3 dni na tydzień, aby 
móc paradować w dniu 3-ego maja przed kiłku ofi- 
cerami. Stan powyższy nazwał tow. Ostrowski 
wielce szkodliwym i godnym potępienia, poczem 
domagał się uniewinnienia i zniesienia konfiskaty, 

Sędzia dał wiarę słowom policjanta i skazał 
tow. Nowakowskiego na 20 zł. grzywny, a tow. 
Ostrowskiego ma 30 zł. oraz na zapłacenie solidar- 
nie kosztów i opłat sądowych. 


KANDYDAT JEDYNKI 


o wartości jedynkowych posłów 


Czytamy w Nowym Głosie zrzemyskim: 

Przy poprzednich wyborach w naszym okręgu 
wybrany został posłem z jedynki właściciel dóbr 
z powiatu sanockiego p. Grodzicki. Przez rok peł- 
nił on obowiązki bebeckiego posła i przypatrzył 
się zbliska sanacyjnej robocie. Obecnie po unie- 
ważnieniu wyborów, oświadczył p. Grodzicki, że 
wycofuje swe nazwisko z listy kandydatów a po- 
stanowienie swe uzasadnił publicznie, na odbytem 
w minionym tygodniu zebranin Związku Ziemian 
we Lwowie. Treść tego przemówienia była mniej 
więcej nastopująca: 

„Gy byłem młody służyłem przez rok we woj- 
sku. Nie przypuszczałem, że na starość wypadnie 
mipowtórzyć jednoroczną służbę wojskową. Być 
posłem B.B. (jedynki) oznacza być stale pod 
komendą wojskową. 

Cała funkcja takiego posła polega na wyko- 
nywaniu prymitywnych rozkazów. O zdanie nikt 
go nie pyta, o radę jego ani wspołpracę nikt 
nie dba. Otrzymuje rozkaz „wstać“, „siadać“. 

* Rozkazy te ma spełniać bez dyskusji, bez zapy- 
tania częstokroć nie będąc nawet poinformowa- 
nym o co chodzi. 

„Jestem za poważny" do spełniania takich 
funkcji i dlatedo kandzdaturę swoją wycofać za- 
mierzam *. 

Temi słowy zakończył p. Grodzicki swe prze- 
mówienie, które dosadniej niż jakakolwiek mowa 
opozycyjna charakteryzuje rolę i znaczenie posłów 
edynkowych. 


nakład. | 


W motywach wyroku — których niestety roz- 
patrywać nam nie wolno orzekł sędzia, że stan 
ducha armji i t. p. momenty z artykułu t. Ostrow- 
skiego są mało ważne, ale karalne, poczem uznał 
autora za... mało inteligentnego, O ograniczonym 
zakresie myślenia i że zapewne nie rozumiał on (!) 
tego co pisze i uległ... dobroci serca, działając w naj- 
lepszej wierze, wobec tego jednak, że czytać ten 
artykuł mogli ludzie jeszcze mniej inteligentni od 
tow. Ostrowskiego, czyn ten należy ukarać. 

Dalej motywował p. sędzia, że tow. Ostrow- 
ski nie wie o tem, że Polska, otoczona wrogami, 
musi mieć siłę zbrojną i że oskarżony nie odróżnia 
ducha wojskowego od militaryzmu. 

W końcu p. sędzia orzekł, że dzięki przyspo- 


bieniu wojskowemu, młodzież nabiera hartu ducha 
i siły moralnej i fizycznej, umie łatwiej, niż dawna 
cherlawa i słaba, która nawet nie umiała wchodzić 
do tramwajów, znosić trudy fizyczne i przestanie 
zajmować się sprawami oderwanemi od życia... 

Przechodząc do wymiaru kary sąd uznaje za 
możliwe zastosować łagodny wymiar, biorąc pod 
uwagę dotychczasową niekaralność oskarżonego i że 
działal on w chęci przysłużenia się dobrej sprawie. 
Tow. Now. skazany zostaje za niedopatrzenie. 

Bronił w zastępstwie t. adw. Hartmana apl<* 
adw. Jerzy Wulfson. 

Powtarzamy, motywów wyroku krytykować 
nie wolno i to nas zmusiło do podania ich w for- 
mie „oficjalnej“ bez żadnych komentarzy. H. O 


Akcja Okręgowej Komisji Zw. Zawodowych 
w Sprawie poprawy bytu bezrobotnych i półbezrobotnych. 


Okręgowa Komisja Związków Zawodowych 
w Łodzi wystąpiła do Ministerstwa Pracy z nastę- 
pującym memorjałem: 

Zbliża się zima, która pogłębi nędzę mas bez- 
robotnych utrzymujących się z otrzymywanego za- 
siłku z Funduszu Bezrobocia lub zasiłków doraż- 
nych. W najcięższżem jednak położenią materjalnem 
znajdą się ci bezrobotni, którzy wogóle żadnej po- 
mocy materjalnej nie otrzymują. Również w nie- 
mniej ciężkich warunkach materjalnych znajdują się 
tysiące rodzin robotniczych, które zmuszone były 
lub są żyć z pracy po 3, 4 i 5 dni w tygodniu na 
robotach sezonowych lub zakładach przemysłowych. 
Dla ilustracji podajemy ilość robotników zatrudnio- 
nych na robotach sezonowych przez poszczególne 
samorządy miejskie, oraz w 60 fabrykach włókien- 
niczych, a mianowicie na robotach sezonowych: 
Łódź 3056 robotników po 4 dni w tygodniu, Pabja- 
nice 900 robotników po 3 dni, Zduńska Wola 763 
robotników po 6 dai, Kalisz 277 robotników po 3 
dni, Tomaszów Mazowiecki 491 robotników po 3 
dni, Zgierz 300 robotników po 3 dni, Ozorków 600 
robotników po 3 dni, Piotrków 809 robotników po 
3 dni i więcej dni. W fabrykach włókienniczych w 
tygodniu od 21 — 26 września r. b. 5895 robotni- 
ków po 4 dni, 12750 po 3 dni i 2530 po dwa dni, 
w tygodniu od 28 września do 3 października r. b. 
8470 robotników po 4 pni, 13140 po 3 dni i 4425 
po 2 dni, w tygodniu od 26 — 31 października r.b. 
7140 robotników po 4 dni, 18430 po 3 dni, 4225 po 2 dni 

Jeśli chodzi o robotników sezonowych, to 
wszyscy wyżej wymienieni robotnicy przepracują 
w bieżącym sezonie zaledwie po 20 tygodni po 
3 — 4 dni w tygodnia a i z pośród robotników 
włókienniczych również poważny odsetek nie pra- 
cuje cały rok. Wielu z pośród robotników w prze- 
myśle, po zwolnieniu ich z pracy, nie może otrzy- 
mač zasiłków z Funduszu Bezrobocia, ponieważ 
nie pozostawali w stosunku najmu do pracy przez 
140 dni w ciągu ostatnich 12 miesięcy. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę zarobki robotni- 
cze, wynoszące zarówno na robotach sezonowych 
jak i w przemyśle od 9 — 22 złotych tygodniowo, 
to przekonamy się, że robotnicy ci, już znajdowali 
się w czasie pracy w skrajnej nędzy i nie może 
być mowy o tem, aby z tych głodowych zarobków, 
mogli porobić najmniejsze oszczędności na sezon 
martwy lub na okres «wyczerpania zasiłków usta- 
wowych z Funduszu Bezrobocia. 

Omawiając położenie robotników sezonowych 
oraz robotników przemysłowych pracujących nie- 
pełny tydzień, podkreślić musimy nadwyraz ciężkie 
położenie tych beżrobotnych, którzy pracują 3 i 2 
dni w tygodniu. Zarobek tygodniowy tych robotni- 
ków bardzo często wacha się w granicach od 5 
do 10 złotych i rzeczą zrozumiałą jest, że z takie- 
go zarobku trudno jest wyżywić się nawet poje- 
dyńczej osobie, a przecież cały szereg żywicieli ro- 
dzin pracuje po 3 i 2 dni i zarabia po 5, 8, 10 zł. 
tygodniowo. 

Biorąc to wszystko pod uwagę, Zarząd Okrę- 


gowej Komisji Związków Zawodowych w Łodzi, 


zwrócił się do Ministerium Pracy i Opieki 
łecznej z następującemi żądaniami: 

1) Uchylenia sezonu martwego dla robotników 
sezonowych w myśl art. 5 p. 3 Ustawy z dnia 18 
lipca 1924 r. 

2) Przyznania prawa do pobierania zasiłków 
z. Fundeszu Bezrobocia tym bezrobotnym, których 
zarobek tygodniowy nie przekracza pełnego umó- 
wionego zarobku za 3 dni, w myśl art. 3 Ustawy 
z dnia 18 lipca 1924 r. 

Zorganizowania na szeroką skalę pomocy opa- 
łowej dla wszystkich bezrobotnych. 

5) Wyasygnowania odpowiednich sum dla sa, 
morządów na dożywianie dzieci w szkołach. 

6) Wstrzymanie eksmisji z mieszkań jedno i 
dwupokojowych na czas kryzysu gospodarczego. 

PATE EOE EE N AES Z Pc 


To już byłby szczyt wszystkiego! 


Kilka pism podaje następującą wiadomość: 

„W sferach rządowych rozważana jest bardzot 
poważnie możliwość zmian w polityce eksporto-- 
wej. Jak wiadomo, do pewnych artykułów eksp 
towanych, w pierwszym rzędzie do cukru i wę- 
gla, rząd dopłaca wielkie sumy. Otóż obecnie 
rozważana jest podobno poważnie koncepcja 
wprowadzenia specjalnego podatku konsumcyjne- 
go na pokrycie kosztów eksportu, Podatkiem ta- 
kim w pierwszym rzędzie obłożona ma być mą- 
ka w stosunku pół grosza od kilograma". 

Nie jest żadną nowiną, że państwo dokłada 
poważne sumy do eksportu węgla i cukru. Dzieje 
się to albo w postaci premij wywozowych, albo w 
postaci specjalnych ulgowych taryf kolejowych i t. d. 
Nasz bilans handlowy pod względem handlowym pod 
względem eksportu stoi głównie na węglu i cukrze. 
Baronowie węglowi i cukrowi odbijają sobie straty 
ponoszone na eksporcie’ przez śŚrubowanie cen w 
konsumcji wewnętrznej — np. węgiel w kraju jes- 
trzy razy droższy, niż eksportowy, cukier jesj 
jeszcze droższy. 

Rząd chce sobie powetować przymusowe strat 
ty na tym za konieczny uznanym eksporcie, jak 
wogóle skarb szuka nowych źródeł dochodów. Ale 
żeby wpaść na pomysł opodatkowania podstawo- 
wego artykułu spożycia: mąki do gotowania i na 
chleb, to już przechodzi wszelkie pojęcie. Stawka, 
zdawałoby się, niewysoka, bo tylko pół grosza od 
kilograma mąki. A ile to wyniesie na ilości chleba 
spotrzebowanego przez większą rodzinę, dla której 
chleb obok ziemniaków stanowi podstawę poży- 
wienia? 

Ciągle u nas mówi się i tak też postępuje się, 
że należy obniżyć płace robotnicze, ale równolegle 
z obniżką kosztów utrzymania. Wiemy, tak tyl- 
ko się mówi, gdyż w rzeczywistości obniżka płac 
jest dokonywana bez względu na ceny. Teraz ma 
i musi, jeżeli ten projekt zostanie zrealizowany, 
nastąpić podrożenie chleba i mąki, a o obniżce 
płac dalej się mówi i ją się praktykuje. Jak mają 
żyć ci, którym płac obniżać nie można, gdyż żad- 
nych płac nie mają? 


Spo- 


ŁOBZIANI 


BRZEŚĆ NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 


Szczupłe łamy „Łodzianina* nie dozwalają nam 
na obszerne streszczenia procesu, wytoczonego 
ofiarom brzeskiej każni. 

Musimy ograniczać się do rzeczy istotnie cha- 
rakterystycznych. Czytelników naszych, dla śledze- 
nia szczegółowego przebiegu rozpraw, odsyłamy 
do „Robotnika“, naszego organu centralnego. Ro- 
zumiemy iż nie każdy towarzysz może pozwolić 
sobie na wydatkowanie codzienne choćby kilkuna- 
stu groszy, dla tego przypominamy, iż w każdym 
lokalu dzielnicowym znajdziecie „Robotnika“ i w 
spokoju go czytając, będziecie mogli ściśle śledzić 
przebieg rozprawy sądowej. 


Dlaczego siedzimy na ławie oskarżonych? 


Józef Putek w czasie składania zeznań oświadcza: 

Nie za spisek jestem oskarżony, ale z zemsty 
politycznej p. min. Składkowskiego, za moje wnio- 
ski o zbadanie nadużyć wyborczych w 1928 r. Spra- 
wozdanie Komisji sejmowej w tej sprawie, zatytu- 
łowanej „Gwałt, korupcja, oszustwa wyborcze” by- 
ło bardzo przykre dla min. Składkowskiego i na 
podstawie tego powinien był być postawiony przed 
Trybunałem Stanu. Zapamiętał to sobie p. Skład- 
kowski. 

Śmierć Focha — jest to przypadek dziwny — 
umożliwiła ujawnienie tego sprawozdania. Sprawa 
musiała być podpisana przez przewodniczącego 
Komisji, a przewodniczący p. Polakiewicz nie chciał 
tego uczynić. Dopiero kiedy wyjechał do Paryża 
na pogrzeb Focha, zastępca przewodniczącego, p. 
Al. Dębski, podpisał. Kiedym się znalazł w Brze- 
ściu w jednej celi z p. Pragierem, zadawaliśmy so- 
bie pytanie, dlaczego tu siedzimy, kiedy usłyszeli- 
śmy głos p. Dębskiego — zrozumieliśmy. To pan 
Skłądkowski wpakował nas do Brześcia za to spra- 
wozdanie komisji. 

Dzisiejszy proces — to proces kliki pułkow- 
ników z demokracją polską. 

Kiedy mnie aresztowano, pokazano mi zarzą- 
dzenie podpisane przez Składkowskiego. Ale na 
liście pierwotnej marsz. Piłsudskiego mnie nie by- 
ło. To dopiero p. Skłąadkowski uzupełnił ją nazwi- 
skiem mojem i Pragiera, załatwiając porachunki 
osobiste. 

Jestem jednym z 11 zbrodniarzy, otaksowanych 
na 100 tys. złotych. Nie wiem, kiedy się proces 
skończy i jak się skończy. Dla nas sprawa jest ja- 
sna. To nie proces o spiski przeciw Rządowi. Tu 
chodzi o dyktaturę Piłsudskiego. Wyrok ma ten 
system dyktatury ulegalizować. Cały ten proces 
jest poto, aby udowodnić, że rację ma dyktatura, 
że rację ma Brześć, że rację ma zbrodnia brzeska. 

Kazimierz Bagiński jako jeden z motywów je- 
go aresztowania podkreśla, że w czasie omawiania 
w Sejmie nadużyć wyborczych, obronę przyjął na 
siebie b. minister spraw wewnętrznych Składkowski. 

Gdy ujrzałem, jak min. Składkowski wchodził 
do sali sejmowej z krzyżem „Virtuti Militari“ na 
piersiach, krzyknąłem, że ja składam swój krzyż. 
To jest jeszcze jeden powód istotny tego, że tu 
siedzę na ławie oskarżonych. 

Jeden z oskarżonych — Kiernik — temi sło- 
wami zakończył swe przemówienie: 

Dzisiaj zasiadam na ławie oskarżonych razem 
z ludźmi zktórymi dzieliły mnie przepastne różnice. 
Połączyło nas to, co jest najważniejsze, budowanie 
Polski na prawie, zwalczanie przeciwników prawa, 
oparcie Polski nie na jednostce, ale na miljonach 
obywateli. Naród jest nieśmiertelny. 


Świadkowie oskarżenia. 


Po przemówieniach oskarżonych rozpoczęto 
badania świadków. Pierwszy zeznawał wiceminister 
Stamirowski. 

Główny to świadek oskarżenia. Zeznania jego 
nie odbiegają od aktu oskarżenia, bo był on głów- 
nym — jeśli nie wyłącznym — dostawcą materjałów 
oskarżających b. więźniów brzeskich w procesie 
obecnie się toczącym. Po zeznaniach, ława obroń- 
ców poczęła stawiać pytania. Na skutek nich do- 
wiedzieliśmy się, że wszystkie najcięższe zarzuty 
nie opierają się na żadnych faktycznych podstawach. 
Wiadomości jego opierają się na raportach składa- 
nych mu oraz na referatach. We wszystkiem pole- 
ga na swoich referentach i konfidentach. Nic też 
dziwnego, że% odpowiedzi p. wiceministra budziły 
prawdziwą sensację. 

Następnie zeznaje drugi filar oskarżenia pan 
Hauke-Nowak, dyrektor departamentu politycznego 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 

Pan Hauke-Nowak, tak jak pan Stamirowski 
wyciągnął rękopis i z niego odczytywał swe, zgóry 
ułożone zeznanie. Przeciw takiemu sposobowi ze- 
znań protestują adwokaci Berenson i Sterling. Prze- 
wodniczący zwraca uwagę świadkowi, że taki spo- 
sób zeznań jest niedopuszczalny. Pan Hauke-Nowak 
bez rękopisu zeznawać nie umie. Mówi samemi 
ogólnikami. „Centrolew* szykował zamach. Posło- 
wie przemawiali demagogicznie, podburzająco i t.p. 
Monotonnie powtarza wyuczoną lekcję, nie podając 
ani jednego faktu. 

Pyta przewodniczący. Obrona stawia szereg 
zapytań na temat zarówno ogólnych zagadnień po- 
litycznych, jak i kwestji * dotyczących * poszczegól- 
nych zagadnień. 


Pan Hauke-Nowak odpowiada sterotypowo: 
„Nie pamiętam, nie przypominam sobie, w aktach 
ministerjum mam wszystko opisane", Czasami, gdy 
wydaje jakiś sąd, nie twierdzi nic kategorycznie. 
Mówi: „przypuszczam, zdaje mi się". 

Literalnie nic nie wnosi do sprawy. W ni- 
częm, żadnym faktem nie umie poprzeć oskarżenia. 
Ogólniki, ogólniki, same ogólniki naiwne, chwilami 
wprost rozbrajająco śmieszne. 

W śledztwie p. Hauke-Nowak wiele, wiele 
opowiadał ogólnikowo oskarżając posłów. Teraz 
jest skromniejszy. Wiele mówił o broni, którą 
rzekomo przyłapano przed Kongresem Krakowskim. 
Pytany, ile tej broni mniej więcej było, nie umie 
odpowiedzieć. | tak jest w wielu innych ważnych 
kwestjach. 

rzecim znów poważnym świadkiem jest pan 
Kawecki, który jest swego rodzaju Aistojzełam 
policyjnym i wygłosił referat o historji opozycji 
w Polsce, do której służyły mu jako materjał mej: 
dunki i doniesienia policyjno-wywiadowcze oraz 
jego własne przypuszczenia. 

Pan Kawecki wyślizgiwał się, jak mógł z py- 
tań obrony, odmawiał odpowiedzi, ale mimo to 
obronie udało się ustalić rzeczy niezmiernie cenne; 

„na liście kandydatów do Brześcia którą przy- 
gotowywał, według jego zeznania, pan Kawecki — 
nie było nazwisk niektórych z dzisiejszych oskar- 
żonych, 

w mieszkaniach aresztowanych „zamachowców“ 
nie przeprowaezono rewizji i nie poszukiwano bro- 
ni, czy dlatego, jak twierdzi p. Kawecki, że czasu 
nie było, czy znów dlatego, że wiedział zgóry, iż 
tam nic nie znajdzie, 

pan Kawecki miał meldunki, że PPS przemy- 
ca broń z Belgji i że ma składy broni, nie chciał 
temu zrazu wierzyć — potem zaczął wierzyć — ale 
na pytanie, jakie były wyniki obserwacji w tej 
sprawie — nie chciał udzielić odpowiedzi, 

że wreszcie wszelki okrzyk antyrządowy pan 
Kawecki uznaje za antypaństwowy... 


Jak się odbywało śledztwo? 


Rzecz bardzo cenną udało się ustalić mec. 
Berensonowi w toku zeznań Wolanieckiego, też 
świadka oskarżenia. 

wiadek ten przyznał, iż jego zeznania były 
pisane na maszynie w jego urzędzie. Stwierdzał, 
że badany był przez sędziego Demanta w ciągu 
kilku dni — z aktów zaś wynikało, że tylko dwa 
dni. Nie wynika atoli z aktów, aby zaszła jakkol- 
wiek przerwa w badaniu, chociaż sędzia śledczy 
zobowiązany jest ten fakt notować. Okazało się 
ponadto, iż ołówkiem dopisano wiek świadka w 
jego zeznaniach, czyli, że śledztwo odbywało się w 
sposób uproszczony: świadek opracowywał swój 
elaborat w urzędzie, dawał go do napisania na 
maszynie i gotowe już „zeznanie“ wręczał sędzie- 
dziemu śledczemu, który potem dopisywał perso- 
nalja. 

; Po za tem niektórzy świadkowie zeznają, że 
wzywano ich do sędziego śledczego, gdzie odczy- 
tywano im doniesienia policyjne przeciw oskarżo- 
nym i kazano je podpisywać. Tak więc, zostało 
na sądzie ujawnione, że niektórych świadków cał- 
kiem nie przesłuchiwano. 


Nie wolno mówić o Brześciu. 


Mec. Galiński, Szumański i Landau domaga- 
ją się od Sądu swobody mówienia o Brześciu, trak- 
towania Brześcia nie jako sprawy porządkowej, 
lecz merytorycznej, mającej ścisły związek z tezą 
oskarżonych i obrony o charakterze Brześcia i to- 
czącego się procesu. Przekładają odpowiedni wniosek. 

Podprokurator Grabowski głosem silnie zde- 
nerwowanym sprzeciwia się wnioskowi, operując 
„argumentami“ prasy „Sanacyjnej* i zarzucając 
obrońcom, źe biorą udział w „demonstracji* oskar- 
żonych. 

Spotkała go za to odprawa, którą otrzymał od 
starego obrońcy więźniów politycznych, mec. Be- 
rensona oraz innych obrońców więźniów brzeskich. 

Wśród przejmującej ciszy na sali sądowej, za- 
bierał głos mec. Berenson, ten który za czasów 
carskich, przed sądem wojennym bronił tow. Mont- 
wiła-Mireckiego. 

Prokurator zacząl od tego, co w ciągu całego 
smutnego roku ta mniejsza, słabsza część społe- 
czeństwa mówiła pod adresem oskarżonych, iż 
oskarżeni w ciągu roku nie składali skargi i dziwi 
się, że dopiero dzisiaj wobec Trybunału sprawa 
ta została poruszona. 

Chciałbym oświadczyć, iż skarga była złożo- 
na, że prokurator Apelacyjny w Warszawie otrzy- 
mał skargę, w której od pierwszej do ostatniej 
chwili Brześć został odmalłowany, że 6 miesięcy 
skarga ta leżała w szufladzie, że prokurator nie 
dał jej biegu, że nikogo nie chciał badać — pro- 
kurator bał się — i że wkońcu po 5 monitach umo- 
rzył sprawę; „ 

że w związku z tem umorzeniem do Sądu 
Najwyższego złożony został wniosek o przyznanie 
praw oskarżyciela posiłkowego; 

i że to wszystko w polskich sądach Spi. 

I dlatego, że to śpi, zarzuca się ofiarom ciem- 
nych nocy brzeskich, że milczą, że nie skarżą się 


i że jest inne forum wojskowe, żeby przed to fo- 
rum ciągnąć swoje skargi za zgodą marszałka Pił- 
sudskiego. 

To są rady przedstawiciela urzędu prokura- 
torskiego, radyązłe, niezgodne z prawem, bijące w 
nasze sumienia. 

My tychźrad nie posłuchamy, bo mamy inne, 
mamy rady naszego sumienia i sumienia sądu, do 
którego mówimy i apelujemy. 

Ponieważ nie dano nam możności ujawnienia 
tego co było w Brześciu, to musi być ujawnione 
tutaj dla czystości sumienia. 

Zwracamy się, ażeby sąd traktował tych co 
mają na piersiach Orła Białego nie gorzej od Cent- 
nerszwera, aby była ta malutka równość w Polsce, 
żeby były premjer rządowy Witos, nie był gorzej 
traktowany od bandyty. My tego chcemy. 

Prokurator twierdzi, że nasza linja nie wy- 
trzymuje krytyki, że podważa urząd. Czy my, czy 
oskarżeni podważają urząd i zaufanie do niego? 
Czy też oświadczenie marsz, Piłsudskiego gdzie 
powiedziane jest, że oskarżeni są o kradzicż, we- 
kselki i t. d. i dlatego wsadziłem ich do Brześcia. 
Ale gdzie art. 100? Sędzia Demant pierwszego dnia 
tam wywieziony, postawił w akcie oskarżenia tyl- 
ko art. 154 — 3 miesiące więzienia — a później 
mamy art. 100 — 10 lat więzienia. 

Nie wiedziano co z temi ludźmi czynić. 

To nie jest spisek. To jest prywata, to jest 
niszczenie kawalera Virtuti Militari, który był ocz- 
kiem w głowie Piłsudskiego, a krzyż zerwał. 

Sprawa jest beznadziejną nadbudową Brześcia, 
ale o Brześciu nic mówić nie wolno, to znaczy mu- 
sicie siedzieć i wysłuchać co powie stu osiemdzie- 
sięciu agentów policji ale bronić się wam nie wol- 
no, nie wolno mówić. 


Jaka i ile było broni na Kongresie? 

Świadkowie oskarżenia stwierdzają przed są- 
dem, że PPS sprowadzała broń palną z Belgji, że 
brauningów czy rewolwerów zebrano setki sztuk w 
czasie przeprowadzanych rewizji; że na Kongresie 
Centrolewu w Krakowie było 3.000 milicjantów i 
800 bojowców. Świadek Wolaniecki twierdził na- 
wet. że był skład broni w Krakowie i że w posia- 
daniu milicji były karabiny maszynowe. Karabiny 
te przywiezione zostały do Krakowa w dniach 27 
czy 28 czerwca. A gdy obrona go zapytała dla 
czego mając te wiadomości nie zarządził rewizji — 
odpowiedział, że wydanie zarządzenia nie należało 
do niego. Po za tem świadkowie oskarżenia opo- 
wiądają, że PPS tworzyła obozy ćwiczebne dła mi- 
licji i że przeprowadzane były manewry bojowe 
milicji. Nawet wspominano o środkach wybuchowych. 


Jeden z;tych, na którego zeznaniach 
budowano oskarżenie. 

Pan Jan Noga, b. komendant post. policji w 
Wilkowicach, już w chwili wejścia na salę budzi 
zdumienie swojem zachowaniem. Mruga jakoś dzi- 
wacznie, przysięgę—zamiast powtarzać za sędzią— 
komponuje we własnym układzie. Na zapytanie 
przewodniczącego, czy był na wiecu posła Witosa, 
odpowiada. 

Możliwe, że byłem, możliwe, że nie byłem, 
możliwe, że słyszałem, możliwe, że nie słyszałem, 
ale nic nie pamiętam, bo ciągle jestem chory, na 
co mam świadectwa lekarskie. Pamiętam sprawy z 
przed 30 laty, ale od kilkunastu miesięcy nic nie 
pamiętam. 

Przewodniczący: A jeśli odczyta się zeznania 
pańskie, to je pan tobie przypomni? 

Świadek: Nie... 

Przewodniczący zaczyna odczytywanie zeznań 
świadka, który był badany... 2 maja 1930 r. 

Adw. Szurlej: Przecież to chyba badanie w 
innej sprawie... lub chyba że świadka badano „za- 
liczkowo*... W maju 1930 r. o Kongresie Krakow- 
skim nikt nie słyszał... A zresztą... Dlaczego świa- 
dek był zwolniony ze służby? 

Swiadek: Wskutek ogólnego osłabienia. 

Jeden z poprzednich świadków, z policji l- 
Wilkowic, stwierdza, że świadek był przed zwoz 
nieniem pod obserwacją psychjatryczną w szpitalu 
św. Łazarza. 

I tak płynęli świadkowie jeden za drugim, 
często budząc śmiechy swemi zeznaniami. 


454 KONFISKATA 
= „Łodzianina” 


Ostatni nasz numer znów upstrzyły dwie bia- 
łe plamy, wynik czułego kreślenia ołówka cenzor- 
skiego. Skonfiskowano nam: 1) nieskonfiskowąną 
w „Robotniku" treść depesz, jakie Łódź robotnicza 
wysłała ofiarom kaźni brzeskiej w dniu rozpoczę- £ 
cia przeciw nim procesu obecnego; drugą konfiska- 
tą były „Hocki-klócki*. 

Jest to więc 45 z rzędu konfiskata w okresie * 
sanacyjnej radosnej twórczości. Artykułów dotych- ` 
czas skonfiskowano nam 129, a z obecną konfiska*- 
tą mamy już 131. ov 

Zobaczymy kto kiedy wyżej będzie. 


„Martwy sezon” 


Ustawa”o zabezpieczeniu na wypadek bezro- 
bocia.z dnia 18 lipca 1924 r. przewiduje w artykule 
5, że 
| „robotnicy sezonowi, których praca trwa nor- 

malnie krócej niż 10 miesięcy w roku, nie po- 
| siadają prawa do świadczeń zabezpieczeniowych 
| w okresie sezonów martwych“, 

Do robotników t. zw. sezonowych, zaliczeni 
„stali przez rozporządzenie ministra pracy i opie- 
Ki społecznej z Pia 27 października 1924 r. robot- 
nicy budowlani, ziemni, brukarscy, zatrudnieni w 
żegludze śródziemnomorskiej i przy spławie, oraz 
fobotnicy zatrudnieni w cegielniach, czynnych nor- 
malnie krócej, niż przez 10 miesięcy w ciągu roku. 

Sezon t. zw. martwy, w którym robotnikom 
ych kategoryj nie przysługuje prawo do świadczeń 
ubezieczeniowych od bezrobocia — trwa od 15 
grudnia do 1 marca włącznie. 

Oznacza to, że w praktyce ze świadczeń Fun- 
luszu Bezrobocia nie mogliby robotnicy budowlani 
jifogóle korzystać, gdyż, jak o tem wszystkim do- 
skonale wiadomo, okres bezrobocia robotników 
budowlanych zaczyna się normalnie właśnie w po- 
bwie grudnia! 

Jest rzeczą oczywistą, że pozbawienie robot- 

fików budowlanych prawa do świadczeń właśnie 
ftedy, kiedy oni tych świadczeń najbardziej po- 
irzebują, przekreśla wogóle całą wartość Funduszu 
Bezrobocia, dla tej kategorji robotników. 
4 Przecież mówiąc szczerze — jeżeli murarz, 
fieśla, kamieniarz, ceglarz i t, d. nie może otrzy- 
nać zasiłku w zimie, to nie opłaci mu się wogóle 
głacić składek do Funduszu Bezrobocia, bo w okre- 
fie lata gdy robotnicy budowlani mają jaką taką 
nożność znalezienia pracy i zarobku nikt z nich 
ie będzie wystawał po korytarzach biur Funduszu 
fezrobocia, aby otrzymać wsparciel 

Jak długo istaieje w Polsce ustawa o zabez- 

pieczeniu bezrobotnych, rok rocznie zarząd główny 
Funduszu Bezrobocia przedstawiał ministrowi pra- 
łcy i opieki społecznej wniosek o zawieszenie se- 
zonu martwego w stosunku do t. zw. robotników 
sezonowych. Pierwszy raz wyłom w tej zasadzie 
wprowadzono w roku ubiegłym, pozbawiając dzie- 
siątki tysięcy bezrobotnych wszelkiej ustawowej 
|pomocy w czasie najcięższej zimy — wtedy, kiedy 
tej pomocy najbardziej potrzebowali. 

W roku ubiegłym, kiedy mieliśmy jeszcze ży- 
wo w pamięci praktykę stosowaną od szeregu lat, 
nie wierzyliśmy, aby nieuchylenie sezonu martwe- 
go było rzeczą możliwą. Rzeczywistość zadała kłam 
także i temu naszemu złudzeniu... Nie pomogły 
niezliczone protesty szeregu organizacyj robotni- 
czych, nie pomocy rzeczowe argumenty przedsta- 
wione przeż nas osobiście p. wiceministrowi pracy 
| opieki społecznej Szubartowiczowi — nie „prze- 

onał* p. ministra obraz nędzy i głodu, w jaki 
wtrąceni zostali bezrobotni tej kategorji — sezon 
martwy po raz pierwszy nie został uchylony... 
becnie — jak słychać — „czynniki miaro- 
Hajne“ zamierzają powtórzyć eksperyment zeszło- 
foczny! „Udało się“ — powiadają — w zimie z 
roku 1930 na 1931, dlaczegóż nie miałoby się 
„udać* w zimie z r. 1931 na 1932... Pod wrażeniem 
tych pogłosek, które odbiły się już głośnem echem 
Ww szeregach robotniczych, zabieramy już obecnie 
głos w tej sprawie. Jest rzeczą całkiem nie do po- 
myślenia, aby eksperyment „oszczędnościowy“ z 
nbiegłej zimy miano powtórzyć i obecnie.. Przecieź 
: sezon tegoroczny był jeszcze gorszy. Przecież ska- 
la zarobków była w bieżącym roku jeszcze niższa. 
Przecież nędza ogólna jest teraz jeszcze większa, 
piż w roku ubiegłym. 

Bezrobotni. którzy mają to nieszczęście, że 
aliczają się do t. zw. „sezonowych* oczekują z 

jpajwyższym niepokojem na oficjalne zaprzeczenie 
ogłoskom, o zamiarze nieuchylenia sezonu mart- 
wego. Wraz z nimi oczekuje na to cała klasa ro- 

botnicza Polski. 
W. W. 


ZASIŁKI 


dla „samych swoich" 


Poznański „Orędownik Wielkopolski* donosi 
co następuje: 

„Na odbytej w pałacu prymasowskim konfe- 
renyjl podkreślił p. wojewoda hr. RE cad że on 


zainicjował akcję na rzecz bezrobotnych już w ze- 
/szłym roku, tworząc sieć komitetów bezrobotnych 
jstarostami na czele. 

i W związku z oświadczeniem p. wojewody 
*zyńskiego dodać należy, że niezależnie od sieci 
nitetów ze starostami na czele, wypłacaniem za- 

bf ców zajmuje się również bezpośrednio poznański 

-f ląd wojewódzki, Wnioski o zasiłki petenci składa- 

lu portjera urzędu wojewódzkiego. Rozpatruje 

8) psóbiście naczelnik wojew. wydziału pracy opie- 

społecznej p. dr. Macko. Nadmienić wypada, że 

g w swoim czasie delegacja Zjednoczenia Zawo- 

djiggo Polskiego zwróciła się do p. naczelnika 

M kc z prośbą o ewentualne wyjednanie w War- 

[s4 je dla pewaej większej fabryki w Poznaniu 


ŁODZIANIN [[[EZZEEEE Btr. 3 


W dniu 7 listopada b.r, o godz. 6 i pół wiecz. w sali Rady Miejskiej przy ul. Pomorkiej 16, odbędzie się 


KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA P.P.S. 


ze współudziałem przedstawiciela C. K. W. tow. M. Niedziałkowskiego. 
Na porządku dziennym sprawy bardzo ważne. 


Wstęp na Konferencję mają: członkowie O. K. R., Komitetów Dzielnicowych, Wydziału Kobiecego, Komisj 
Rewizyjnej, Sądu Partyjnego, Frakcji Radnych oraz Prezydja 0.K.Z.Z.: Zarządu Związku Włókienniczego, instytucji! 
Użyteczności Publicznej, Kasy Chorych, T. U.R. I Komitetu Wykonawczego Łódzkiej Organizacji Młodzieży T. U. R» 


Gorzkie żale 
kamieniczników... 


w obronie Konstytucji i niezależności sądów 


Wychodzi w Łodzi pismo p. n. „Głos Oby- 
watelski*. Nie jest to bynajmniej organ, broniący 
praw obywateli, a więc wszystkich ludzi. 

Nie jest to pismo kamieniczników prorządo- 
wych, pismo, które w okresie wyborów sławiło i 
głosiło chwałę bloku prorządowego. 

Ostatni numer tego pisma poświęcony jest 
wylewaniu łez krokodylich, jak to rząd postępuje 
z właścicielami nieruchomości chociaż.. głosowali 
na jedynkę. 

I między innemi znajdujemy w piśmie tym 
takie ustępy: 

„Projektowana ustawa jest sprzeczna z obo- 
wiązującą konstytucją, gdyż zawiera nowe ogra- 
niczenia prawa własności oraz poważnie ograni- 
cza sądy w wykonaniu jurysdykcji". 

Trzeba być konsekwentnemi panowie kamie- 
nicznicy. Jak się głosuje za B. B. — to nie wolno 
mieć pretensji za to, że rząd czyni coś, co jest 
sprzeczne z obowiązującą konstytucją, która ostat- 
nio nie zawsze, wszędzie i wszystkich obowiązuje. 

Głosując za rządem stwierdziliście, że konsty- 
tucja jest zła, jest spłodzona przez sejm ladcznic— 
a więc nie gniewajcie się, że się konstytucję 
gwałci. 

A dalej znajdujemy taki ustęp: 

„Jeśli rząd będzie pamiętał o nas, żeśmy gło- 
sowali na jedynkę i jak dotychczas wynagradzał 
za wybory coraz to nowemi ciężarami — to stra- 

szliwe jasnowidzenie“. 

A fe panowie kamieniczniki! < 

„Rząd Marszałka Piłsudskiego, to rząd czło- 
wieka, który wie, czego chce i co czyni, to rzad, 
który buduje zręby Mocarstwowej Polski“, — tak 
mówiliście w czasie wzborów. 

Nie wolno wam więc płakać ani sarkać. „Rząd 
wie czego chce i co czyni”. 

Możecie się jednak pocieszyć. Nie stanie się 
wam krzywda kamienicznikowski kołtuny. Nie pod- 
wyższą wam podatków, obywatele! 

Obniży się płace, będzie się 'eksmitować i 
i wyrzucać na bruk, podwyższy się podatek od lo- 
kali, elektryczności; od nędzy, biedy i głodu — ale 
wam  najubożsi, najnieszczęśliwsi kamienicznicy 
włos z kołtuniastego łba nie spadnie. wi 
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zamówień rządowych, p. naczelnik dr. Macko ra- 
dził delegacji postarać się o to, aby członek rady 
nadzorczej odnośnego przedsiębiorstwa nie anga- 
żował się w „endecji“. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności zasiłki z 
urzędu wojewódzkiego otrzymywały dotychczas 
tylko te osoby, które wylegitymować się mogły 
paralezością do „Strzelca“ lub innych tego po- 

roju stowarzyszeń „sanacyjnych". Pozatem zasiłki 

z funduszów państwowych otrzymują różne związki 
„Sanacyjne*. Naprzykład w zeszłym tygodniu urząd 
wojewódzki przyznał posłowi Ciszakowi kwotę ty- 
siąc złotych dla członków swego związku „sana- 
cyjnego". 

Na tej samej koferencji w pałacu prymasow- 
skim, dyr. biura naczelnego komitetu do spraw 
bezrobocia przy prezesie rady ministrów, naczelnik 
p. Rutkowski, wykazywał, że na czele akcji na 
rzecz bezrobotnych muszą stanąć sfery urzędowe, 
bo chodzi nietylko o dokarmienie, ale i o wynale- 
zienie pracy. Niestety i z tego dobrodziejstwa ko- 
rzystają tylko członkowie „Strzelca“. Naprzykład 

loznański urząd wojewódzki przeznaczył na roz- 

EER stadjonu na „Wesołem Miasteczku“ kilka 
tysięcy złotych z funduszów państwowych. Wśród 
robotników zatrudnionych przy tych pracach zna- 
lazł się jeden robotnik, nie należący do „Strzelca“. 
Gdy się o tem dowiedzieli adherenci „Strzelca“, 
spowodowali natychmiastowe wydalenie z pracy 
tego robotnika, żywiciela licznej rodziny. 

W takiem świetle przedstawia się zareklamo- 
wana przez p. WOJCĘCEĘ Raczyńskiego akcja na 
rzecz bezrobotnych“. 

Przytaczając powyższy artykuł 
nański* dodaje: 

„Ze swej strony gromadzimy *materjały, do- 
wodzące, że na prowincji władze odnośne przy 
angażowaniu pracowników z pośród bezrobotnych 
oraz przy rozdzielaniu zapomóg, kierują się prze- 
dewszystkiem tem, czy dane jednostki należą do 
„Strzelca“. 


„Kurjer Poz- 


Sekretarjat Ł. O. K. R. P. P. S. (—) J. KARBOWIAK 


MAŁY FELJETON. 


„DZIADY“ 


Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie? 
Czyścowe duszyczki! 
W jakiejkolwiek świata stronie, 
Czyli która w smole płonie, 
Czyli marznie na dnie rzeczki, 
Każda spieszcie do gromady! 
Gromada niech się tu zbierze! 
Oto obchodzimy Dziady. 
Choć wszyscy jesteśmy dziady, 
Jest jałmużna, są pacierze. 
Mówcie, komu czego braknie, 
Kto z was pragnie, kto z was łaknie. 
Duch: Jak wiadomo, *zaginąłem 
nie spoczywam w mogile, 
Znikłem nagle w wieku sile 
Z dumnie podniesionem czołem. 
Byłem więźniem-generałem 
I niczego się nie bałem. 
A jednak znikłem ze świata, 
Bom nie ucałował bata. 
Upłynęły cztery lata, 
Od dnia, gdy znikłem tajemnie. 
Zaginiony człowiek ze mnie. 
Kiedyż przyjdzie zmartwychwstanie? 
Przybywam tu z niedaleka, 
Gdzie leżę, wie tylko cze-ka, 
A to dranie, a to dranie! 
Posłuchajcie i zważcie u siebie, 
Że według wyższego rozkazu, 
Kto w sanacji nie był ani razu, 
Temu nic nie pomoże w potrzebie. 
Znikłem ze świata tajemnie, 
Zaginiony człowiek ze mnie! 
Idźże sobie, generale, 
Niepotrzebnyś nam tu wcale, 
Obecność twa kompromituje, 
Cenzor ciebie konfiskuje. 
Kto rozkazu nie posłucha, 
W imię Ojca, Syna, Ducha, 
Widzisz z mieczami krzyż? 
Wracaj na miejsce postoju, 
Zostawże nas w spokoju! 
A kysz, a kysz! 
Dalej wy.z najcięższym duchem, 
Coście do tego padołu 
Przykuci zbrodni łańcuchem, 
Przybywajcie tu pospołu! 
Zostałem zamordowany, 
A sprawca pozostał nieznany, 
Choć był żandarmem zabity, 
Morderca jest niewykryty. 
Znikaj, duchu nieproszony, 
Który byłeś zastrzelony, 
Jesteś dla nas niebezpieczny, 
Giń w niepamięci wiecznej! 
Kto rozkazu nie posłucha, 
W imię Ojca, Syna, Ducha, 
Widzisz z mieczami krzyż? 
Wracaj na miejsce postoju, 
Zostawże nas w spokoju! 
A kysz, a kysz! 
Jowzałskt 


Chór: 


Guślarz: 


Chór: 


Chór: 
Guślarz: 


Guślarz: 


Chór: 


Guślarz: 


Widmo: 


Guślarz: 


Komunalna Kasa 
Oszczędności m. Łodzi 
Narutowicza 42. 


Przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
SEEM odi złotego EEEE 
wzwyż za wysokiem oprocentowaniem. 
Za wkłady gwarantuje Gmina miasta Łodzi 
całym swym majątkiem i dochodami. 
EM Tajemnica lokat statutowo zastrzeżona. [EH 


KOMUNIKAT. 


Zarząd Stowarzyszenia b. Więźniów Politycz- 
nych Oddział w Łodzi ul. Kopernika 45, podaje do 
wiadomości członkom i ich rodzinom, iż w niedzie- 
lę dnia 8 listopada r. b. o godz. 10 rano w lokalu 
własnym zostanie wygłoszony odczyt przez Dr. 
Zylberewajga na temat „Lotnictwo i wojna gazowa. 

Wejście bezpłatne. 


Z życia partji. 
KOMUNIKAT. 


Sekretarjat Ł.O.K,R.P.P.S. niniejszem podaje do wia- 
domości, że dyżury sekretarza i skarbnika odbywają się w 
niżej wskazanych dniach i godzinach, 

Skarbnik: poniedziałki, środy i piątki od godz, 18 
Sekretarz: poniedziałki, środy i piątki od godz. 

w pozostałe zaś dni od godziny 17-ej do 19-ej i pół. 


Dzielnica Bałaty. 


W niedzielę, dnia 15 listopada r.b, o godz. 10-ej rano 
odbędzie się Ogólne Zebranie Członków. Na porządku obrad: 
referat samorządowy tow. Rapalskiego Stanisława. 

O liczne i puńktualne przybycie prosi 


Komitet 


Dzielnica Chojny. 

W niedzielę, dnia 8 listopada r. b. o godz. 10-ej rano 
odbędzie się Ogólne Zebranie Członków. Sprawy bardzo 
ważne. > 

Wejście za okazaniem legitymacji, 


Dzielnica Koziny. 


W niedzielę dn. 8 listopada r, b, wszyscy 
dzielnicy proszeni są o przybycie na godz. 10 r. 
dzielnicy przy ul. Letniej Ne 3/5. 

Ze względu na ważność sprawy, obecność wszystkich | 
członków konieczna. k | 

Komitet 


członkowie 
do lokalu 


Dzielnica Księży Młyn. 
W sobotę dnia 7 listopada r. b. o godz. 8-ej wiecz. 
odbędzie się odczyt p.t. „Pierwotny człowiek: z przezroczami. 
W niedzielę dnia 8 listopada r. b. o godz. 5 po poł, 
bajeczka dla czerwonego harcerstwa z przezroczami, 


Dzielnica Lewa. 


W "sobotę, dnia 7 b. m. o godz. 7-ej wiecz. w lokalu 
przy ulicy Juljusza 28, odbędzie się masówka na której 
przemawiać będzie tow. J. Urbach. 

O liczne przybycie członków i sympatyków prosi 

Komitet 


Dzielnica Prawa. 
Dnia 11 listopada r.b. o godz. 7-ej t.j. w środę odbę- 
dzie się zebranie (masówka) na której obowiązani są przy- 
być wszyscy członkowie i sympatycy, 


Komitet 


Dzielnica Zielona 
Komitet Dzielnicy ' „Zielonej“ zawiadamia wszystkich 
członków, że w niedzielę dnia 8 listopada r.b. odbędzie się | 
o godz. 9 i pół rano zebranie Ściśle organizacyjne. 
Uprasza się wszystkich członków o konieczne i pum- 


ktuslne przybycie. zdr 
Komitet 


Z życia T. U. R. 


Na posiedzeniu Komitetu Wykonawczego w dniu 2 li- 
stopada r. b. została wyłoniona Egzekutywa Komitetu Wy- 


tow. Wachowicz Henryk — przewodniczący, 
tow. Skałecki Henryk — wice przewodniczący, 


v. Kwaśniewski Roman — sekretarz I, 
fitelman Mieczysław sekretarz 11, 
Szewczyk Henryk — skarbnik, 


tow. Zatke Wacław bez mandatu, 
tow. Kaczmerek Stefan — bez mandatu. 
SZKOŁA MĄRKSOWSKA. 


Wykład tow, D-ra Z. Mierzyńskiego na temat „Mater- 
jalizm historyczny“ odbędzie się nieodwoalnie w niedzielę, 
dnia 15 listopada r.b. a godz. I0-ej rano w lokalu.O,K.R.-u. 


W niedzielę dnia 22 listopada r.b, odbędzie się wykład 
który wygłosi tow. Hartman na temat: „Nauka o państwie” 

Wykłady odbywają się w sali konferencyjnej O.K.R., 
Piotrkowska 83 o godz. 10-ej rano, 


W związku z przygotowaniem programu zjazdowego 
Oddział Łódzki T.U,R. wyznacza na dzień 10 listopada r.b, 
o godz. 7 wiecz. w sali O.K.R.P.P.S. przy ul. Piotrkowskiej 


83, Ogólne Zebranie wszystkich członków, którzy zgłoszą 
swój udział w pracy sekcji Literacko-Dramatycznej. 


Z życia Młodzieży T.U.R. 


Chór Łódzkiej Organizacji Młodzieży TUR podaje do 
wiadomości wszystkim członkom, iż lekcje chóru odbywają 
się od godz. 8 — 10 wiecz. i w piątki od godz. 
7 — 9 wiecz. w lokalu dzielnicy P.P.S. „Księży Mlyn“ przy 
ul, Fabrycznej 2. 


Bibljoteka im, Montwiła-Mireckiego w Chojnach za- 
wiadamia swych członków, że w miesiącu listopadzie r. b. 
wypożycza książki bezpłatnie. 

Bibljoteka czynna jest we wtorki 
5-ej i pół do 8-ej wieczorem, 


piątki od godziny 


Koło im. Perla 
ul. Piotrkowska Nr. 73. 


Zarząd Koła zawiadamia, iż sekcja muz 
swe lekcje w czwartki każdego tygodnia o god 


Sekcja ping-pongowa w poniedziałki i wtorki k 
godnia od godz. 7 — 9 wiecz. | 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


z 
„PRZEDWIOŚNIE“ 
ul. Żeromskiego 74-76. 

Ceny miejsc: I—1.25 zł. I!—90 gr. IH—60 gr. 
Na I-szy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


Dziś i dni następnych! 


„MOJE 


ŁODZIANIN 
Koło im. B. Limanowskiego 


ul. Fabryczna 2. 


W sobotę, dn, 7 listopada r.b. o godz. 7-ej wieczorem 
w lokalu Koła odbędzie się odczyt. 

W niedzielę, dn, 8 listopada r.b. o godzinie 10-ej rano 
odbędzie się Ogólne Zebranie Członków Koła. 

W niedzielę, dn. 15 listopada r.b. o godz, 4-ej po poł. 
odbędzie się WIECZOREK TANECZNY. 


Hocki-klocki. 


UKŁUCIA. 
Klub 
W.R. 


B. B. W. R. ma zamiar zmienić swą nazwę na 
.R. t. j. Bezkrytyczny Blok Automatycznej Współ- 
z Rządem. 


* 


á >) 

Wicemarszałek Car nosi się pono z myślą wygłosze- 
nia odczytu: „Radosno-twórcza gimnastyka mięśni lędźwio- 
wych, jako idealny wyraz pracy parlamentarnej“, 


„Eh, toć iście 
rugi — nale- 
ego slowa“, 


Ktoś, mówiąc o klubie B.B. odezwał się: 
carska duma* — „Ma pan rację, odparł ktoś 
ży tylko zmienić jedną literę ostatn 

x 


W pewnym towarzsytwie, rozmawiającem na temat 
obojętny, zwrócono się w pewnym momencie do obecnego 
w salonie posła z B. B. 

— Cóż pan o tem myśli? 

— Ja nie jestem od myślenia, należę do B. B, W. R. 
odparł skromnie poseł. 


Jeśli człowiek powinien robić to, co umie, to co 
będzie robić BB w przyszłości? 
Siedzieć. 


Słyszałeś, że wszystkim zezowatym ma być wyto- 
czony proces? 
— Dlaczego? 
— Bo złem okiem patrzą na rząd. 


FAŁSZOWAŁ. 

Dwuch urzędników państwowych rozmawia o zredu- 
kowanym koledze: 

— Czy nie wiesz, za co go zredukowano? 

Podobno fałszował, 

Ale co? 

Fałszował, śpiewając „Pierwszą Brygadę", 
REFLEKSJE NIEZŁOMNEGO.. 

„„Łatwiej przepchać cały Brześć przez ucho igielne, 
aniżeli pomniejszyć lub zniesławić wielkoduszność Herma- 
na Libermana! 

„Łatwiej jest nagradzać karjerą z cudzej kiesy, ani- 
żeli z własnej karmić gromady głodnych... 

„Łatwiej dostrzec z komina fabrycznego w Łodzi da- 
leką Maderę, aniżeli szczerość i prawdomówność sanatorów!... 

„Łatwiej wymowić wyraz „Konstytucja, aniżeli trzy- 
mać się jej niezmienni. 
SPOSTRZEGAWCZOŚĆ UCZNIAKÓW... 

Felek, powiem ci zagadkę... Jaka jest różnica mię- 
dzy „dziadkiem“ do gniecenia orzechów, a „dziadkiem praw- 
dziwym* 

Felek: (po namyśle) — Nie widzę tu żadnej różnicy: 
pierwszy gniecie i drugi gniecie... 

Ale co gniecie?... 
szy — gniecie orzechy, a „dziadek praw- 
vych potomnych, gdy go dobrowolnie kar- 


Kupujący: — Ależ ten kaganiec fjest stanowczo za- 

mały... Pies nawet językiem ruszyć nie będzie mógł!... 
Rymar: Co też pan mówi,, Toż on pasowałby 
ezyk, jeśli nie na całą głowę... 
-> Niechże pan wie o tem, że takich ka- 
gańców nie potrzebuję kupować, bo mi je zadarmo co pe- 
wien czas przysyłają z Warszawy... (jako daninę od sanacji!) 
MIĘDZY DYPLOMATAMI. 

Dyplomata I. — Jak kolega myśli — poco pan Mar- 
szalek jeździł do Brześcia?... 

Dyplomata Il. — Aby nabrać przekonania o donio- 
słości sprawy brzeskiej, którą się chciało zbagatelizować! 


SOI ZE CEO CEE AERTS 
Polski Związek Myśli Wolnej, Koło w Łodzi. 


W niedzielę, dnia 8 listopada b. r. o godz. 1i-ej rano 
w lokalu własnym, przy ul. Wólczańskiej 77, wygłosi tow. 
JAN HANEMAN odczyt na temat: „Wolna myśl a świat 
pracy”. 
Wolnomyśliciele! stawcie się licznie! 


STARSZY FELCZER 
LEDERMAN 


° 
b. felczer Kliniki Uniwersyteckiej 
przy szpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie. 


ŁÓDŹ, ul. PIŁSUDSKIEGO 27 (d. Wschodnia) 
Tei. 226-09. 


OGŁOSZENIE. 


Magistrat m. Łodzi zwraca uwagę na ogłoszo- 


ny w Nr. 44 Dziennika Zarządu m. Łodzi z dnia 


3 listopada 1931 roku, przetarg na dostawę pie- 
czywa żytniego i pszennego do instytucji miejskich. | 


W ROLI TYTUŁOWEJ 


JANET GAYNOR, CHARLES FARREL 
C AED ORAWY IKARA 


ONECZK 


OGŁOSZENIE. 

Opierając się na Rozporządzeniu Prezydenta Rzęczyj 
pospolitej Polskiej z dnia 31 sierpnia 1930 roku o zabetpie 
czeniu podaży przedmiotów powszedniego użytku (De. I 
R. P. Nr. 91 poz, 527) Rozporządzeniu Ministra Spraw Wewi 
nętrznych z dnia 29 października 1929 roku i z dnia 31 sierp 
nia 1930 roku o uregulowaniu cen zbóż chlebowych i jego 
przetworów oraz cegły (Dz, U. R. P. Nr. 81 poz, 607 i Nii 
60 poz. 480) Rozporządzeniu Wojewody Łódzkiego z dnia 4 
kwietnia 1929 roku wreszcie na opinji Komisji do Ustalany 
cen, wyrażonej na posiedzeniu w dniu 2 listopada i9: 
roku — niniejszem podaję do wiadomości mieszkańcom 
Łodzi co następuje: 

Uchwałą Magistratu m. Łodzi Nr, 99% z dnia 3 lin 
pada 1931 roku zostały wyznaczone następujące 
maksymalne (najwyższe); A 


Na mięso wieprzowe f wyroby masars 
za 1 kig. w detalu: 


1. wieprzowina zł 
2. wieprzowina bez dokładki zł, 
3. schab i baleron zł 
4. słonina zł. 
5. sadło zł. 
6. saloeson zł. 
7. kiełbasa krajana zł. 
8. serdelowa zł. 
9. pasztetowa zł. 
10. serdelki zł. 
11. podgarlana zł. 
12. czarna zł. 
13. kaszanka zł. 
14. krakowska zł. 
13. szynka gotowana zł. 
16. szynka surowa wędzona 28 
17. szynka bez kości zł. 
18. baleron gotowany zł. 
19. baleron surowy zł. 
20. boczek surowy wędzony zł. 
21. boczek gotowany zł. 
22. szmalec zł. 
23. słonina paprykówana zł. 
24. polędwica surowa wędzona zł. 
25. rolada zł; 
26. parówki zł. 
27. siekane mięso do umow 
28. kiełbasa surowa do umow! 
Na mięso wołowe, baranie i cielęce za1 klg 
w hurcie: 
1) wołowina normalna I gat. zł. 1.3. 
2) r z ipak zł. 0.9 
3) wołowina koszerna I gat. zł. 1,8 
4) k > NOS zł. 1,3 
5) cielęcina normalna zł. 116, 
6) cielęcina koszerna zł. 1,7 
7) baranina normalna zł. 16 
8) baranina koszerna zk. 19 
w detalu: 
1) wołowina normalna I gat. zł, ję 
2) = $ rz zł, 1) 
3) wołowina koszerna I gat. zł. 24 
4) s $ miy zi, 1 
5) cielęcina normalna zł. 1. 
6 S koszerna zł. 2, 
7) baranina normalna zł 1 
8) 3 koszerna zł, 2.) 
9) wołowina normalna I gat. bez kości zł, 1] 
10), a M zyc ciach 
11) polędwica wołowa zł. 2, 


Na wyroby masarskie koszerne 
za 1 kig. w detalu: 


1) kiełbasa salami I gat. zł. 6. 
2) „ „ II zł. 4 
3) kiełbasa wrocławska I gat. zł. 3.9] 
ER „ z zł. 2.4 
5) kiełbasa gęsia I gat. zł. 4.4| 
6) s ź A zł. 3. 
7) wędlina rozmaitości zł. 6 


8) kiełbasa wiedeńska I gat. 
9) wątrobiana zł. 4. 
10) sucha eksportowa . 24/6 

UWAGA: Ceny powyższe jako maksymalne obowi 
zują na gatunki wędlin najlepsze (za lepszą kaszankę, ki 
basę, podgarlaną, salceson i t. d) i nie mogą być przekr 
czane pod żadnym pozorem i bez względu na gatunków 
wędlin. 

W myśl § 10 zacytowanego wyżej, Rozporządzen 
Ministra Spraw Wewnętrznych winni żądania lub pobierj 
rania cen wyższych od wyznaczonych będą ukarani przi 
władzę administracyjną I Instancji według art. art, 4 
wyżej zacytowanego Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy! 
spolitej aresztem, do 6 tygodni lub grzywną do 3 00 z 
tych, o ile dany czyn nie ulega surowszemu ukarani 
myśl innych Ustaw Karnych. 

Wyżej wyznaczone ceny maksymalne obowiązują 
terenie m. Łodzi od dnia następnego po ogłoszeniu. | 
Łódź, dnia 3 listopada 1931 r. 


» 
Wiceprezydsnt m. Łodzi|| 
Stanisław Rapalski 


Następny program: 


WIA 
RENK 


CENY OGŁOSZEŃ 
Ceny ogłoszeń należy rozumieć za 
wiersz wysokości 1 milimetra 


Miejscowe: 


Zamiejscowe o 50 procent i zagraniczne o 100 procent drożej. 


Drobne. za wyraz 15 groszy (najmniej 1.50 groszy). Dla poszukujących pracy i o zagubionych dokumentach za wyraz 10 g 
Zwyczajne: Za milimetr jednołamowe % groszy (str. 6 łam.), komunikaty, nekrologi i w tekście przed kroniką po 50 groszy (strona 3-łan 


zz 


o 


Redaktor odpowiedzialny: Al, Nowakowski, 


Drukarnia L. Lando, ul. Traugutta 12 


Wydawca Łódzki O. K. R. P. P. S. 


Adiak 


